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z za kulis aBszeftów przamysławycb~ 
SensacyJ~y ·pro.ces między fabrykantamle. 

Bfaun, wo)dfsławskl I SołowleJczyk staną ·przed sądem. 
-- - -- ·--- Ro_„_ ... __ --~------ - „·- -·~----- -·--·--- -· 

Xry~ys kryzysem, 
~ailC wsp6łwłi~ciciele finny 

,,Herman Braun i S-u" P'P· 
Bmtn, Wojdyglawski i Sołoniej­
eiyk byli U'prawnieni do działa­
m w imieniu i na ~z fumy 
pner: n.kh reprezentowane.i. 

Było tO 10 wneśnfa 1922 r., 
gdy wyi'ej wymienieni zawarli u­
mowe ~faierfawy z Zygmuntem 
Przededci.m ieJ treśei, ii 

wydrleriawili Priedeckłemu 
w naletlłO:nn do Herma.na. Bnnna 
bnd:rnkn fabtyezn'.\"m będą.cym w 
J'l'Ma<l-aniu po~ta.łej ~półki czę­
'śei M.11 parterowe.i ora..z salę n.!. 4 
pi~tr!.e W'f'3,z 't pomieszczeni~rń 
dla f~ttm1 f.!ibryeznego ,; sio­
'P~ na. skła,d $~6w. W sali 
mnlfamł 'lll!llO'WY Pr.z erl ziecki przy­
młA.ł Tmteh~,ić swój wł.uny ze­
~ł ~ędz.alniany, na,bytv od nie 
.lakl~oś Alt:!„ , i ma.Jdują,e~ się 
jni: tam przedtem, l?'dyi salę t~ 

~~==-- młał w ·posiadaniu da'W!!łej tenłe 
'Alt. 

. a ja pędzę do żony na letnisko~ 
. _._,_ - - - - - ••• ........._____ ~ · _ _!:____.:_ ____ . ___ ~: -·..i-'·--'-

(Telefonem z Warszawy). 

flluaun da _ostateczna odpowtedt w sobotę. 
I 

~ .w ei.ora.j póinY'Dl wieczorem 
bd'było się jeszcze posiedzenie 
W~l~nia.. Zasadniczo Wyzw<1-
ł!nie nłe wybiera prezesa klubu. 
~hecnie odkła.<Ia. to do najbliisze­
~o posiedzenia SeJmu: litóre b~­
ame twoła.ne na. jedną., albo dwie 
~~- - 1-go sierpnia. Trmc-zaso-

w·emu zast~y pny~zlegó preze­
sa k111 1··n . pcrwfan:ono -prezydjum 
kluhu. 

Co do osoby p. Thugutfu., to 
ma on da~ swoją ostateczną od­
powledt w sprawie pozostania w 
klubie 1'rogóle - w robotę. 

W sali zAl n:t 4 pi~e Pn:~ 
dzidi z&mierz&ł uruellomić 7!e­
ep6ł przedm1nianY. stianowiący 
włai'!mosć firmy •• Herman Bra11n 
i S-lta". ~ ~zi~ria:wfony pmez 
Prze.dz;ieckiego. Zgodnie z wa­
rnnkami umowy Przedzieck prizy. 
~,do mon·taZu i naprawy na­
byf;e.go od Alta, zesrpo~, gdyf. 
miał zamiair uruchomić go w mo. 
iliwie DA!fkr6tsz:vm etasie. N:l· 
ura:wa. ~ byli za.i~i u -zgoda wła 
ściei&Ii finny .. If. Bralłn i S-'ka" 
praćó'W!niey ~jże fi!'!!\y, mian~­
wieie: 

E!fwa..fd Sęk. 'Adl'lm Rom~ttowski, 
Andrzej Kfcłńskł, 

~ wiaidomo było, 

· łź zespOł ten ata.nowt wlasttość 
Przedzłeckł~ 

i ~ n!t mocy umówy temuZ: Prze­
d-z::ieckiemu przysługiwało prawo 
UTUchomienia. swego zespołu. 

riok'onywu.i4c naprawy swego 
tesipołu, Przedziecki nabył jedno­
ei:etnie 2 beczki smaru, który był 
mu niezbędny przy uruchomieniu 
zeisriołtt i beczki te złożył w wy. 
4._zierfawfoneJ mu szopie, klucz doJ 
kt6rej pnechowywał u siebie. 

Zaledwie Przedziecki puścił w 
ruch zespół, naprawiorty wiel'kim 
nakładem pracy i pienięd,;y, 

zawiadomiła go firma „Herman 
Braun l S-ka" wezwaniem mater-

• Jahtem, łi zryw~ za wartą z nim 

i pod poio?~, ie Pritdzieclti ne­
JComo ~edł w Jiarj'rt"odną 't'l'l10· 

we z -ora.cownik'arn1 firmy .. Her-
. B . S ka' " • t. • man raun i - . za.3~ yin1 na.-

prawą, ,ie~o zespołu, ~ celu tmfa.­
ny rozmaityeh nie n.tda.ją.eyc.h' 8'ię 
fJo ufvcia, c-z~~ci ma.gz:i-n P"A­
-Ozieckiet?"o rut e,;ekł ma.~Tn do 
nfvt'ku tmny .. Hermau "RrJtun l 
S-l{a.".- Cm~ione w tm liłe!11n· 
ku Prr.edziec:kiernu iarzutv l'l.i­
czem nie 1.o$taly u~-pr'1.°Wit"dliwit1-
ne, leer. firma. „He1"!lla.n Bra,tn i 
S-Ka" katego~znie odmówił.i 
•falsz~o _wy"konania za1wa~~j ~ 
PrzP<d'Zieeki."11 um.-iwv i "WSki1tek 
"WY"dane;ró '1'!'1'.~Z R~nMM 'Bl'1tt· 
nit portjeroWi C'hrusli-d~iemu 1'n­
lecenia, iabronion('I Prr,P.r'!r.ip.efie­
mu n11°wet wstępu ·d(I fabryki. 

W tym s:unym c-r.:uiie firm~· 
.. Herman Braun i S-fa" prowa~ 
dziła -z Zna.mirow~kinl pertrakta­
c.fe rmien.a.ją~e 'do 

wy4!derławłenła. żttantłt~""8\rle. 
mu tef same) @alf, 

w ltt6r~.i rostal z.monfowany i U· 
ruchomion:v- ze.&P6l Prtedzieck'ie. 
go. Perlraiktac.ie te wk'rótoe do. 
nrowadziły do sfntiliu ~ w mie.ieM 
Przedzieckiego dr.ierfawc~ ~ali 
part.eJ.".)wej został Znamirowslti. 

Poniewa.i& us-fawion:v -te8-pfSł 
l'nedz:ie·~kiego :r.1t,imował miejgce. 
które_ eheiał wykorzysta.ć Zna.mi· 
roW&'ki, przeto zdecydo-wttno 

Przeddecktemu zespół zdemonło· 
~ 

i na. jego młe~e ur.f.twi~ ma.&ty­
i iL!LSE& 

Hnllol--Dieldn1 
DZ!eń dzi.siejs~y sta.nowl cl'ia.­

rakterystyozną, iniJane, w na.stro­
j.t.ch giełdcmych. Mimo ba.rdzo 
mocnej tendt1neji d.n!3. wc:r.ora,j­
szego po dzisi&jszych óbrota.ełi 
poia giełdowych giełdziarze byli 
w na.stroju w~a.c~iwym, bo­
wiem wa.Juty przewa'inie ,ofiaro: 
wa.li. przy bra,ku z:tfntere€<>wa.-
nia. RÓW'nież z lista.mi pn~dwo· 
jennemi i akcJa,m.i jMt tn.a.c~!e 
sfabie.i- Giełd,z,farr.e mieli na.d.2ie­
.ię, ~robić troch~ interesów na ma­
leńkim ut.mieszam1l w życiu poti­
tycz.nem. lecz ta akcja. akoji nie 
podni{ISła. Znl)WU ooserwuje eię 

' 

ny Zrwni~~ego. Bn'Wl, Wolf~ 
dystimlti i &loniejci:rit ~i 
odnosne zan4d-zenia Roma:a.ow.' 
skieinu, Sęl{owi i Kicińskiem'U i d 
wi~~-e. Ze zespołem Pned» 
ol<iAA"o firmie „Henna.n ~ f 
S..lt:iłl .Jtie 1"0ln() _ się było ~ 
ną.duc. 1· 

idemontowall 

z~ ~edii'°kit.;rO w ef.wii ,._ 
dne.i niedzieli. W listopadzie 'M-' 
l<u 11)~2 ro~l)ra.no ~T ~ 
d:tieeki~o i u«ita.wiono .fe pea 
kia,ną,, ~ło w~jłc~ ao !&li p~ 
ro,.rej. ; · . .., -~ 1 

O'a ~j eliwlJł 

nd~ ~d~ ~"Die 
gwt •de flG!G!OW3M 

bovł(') gvstem.dye1'ttie ni.Me'!M\t ł 
uswdzane i ma.eeyny gą, ~o ~ge' 
stopnia. ~t:@, l'e &bee.ny !'eł 
mont icb' wym.iga.łby R'oloM.1...,,.e~ 
sum. Sza.fowano mieniem Pn&J 
fłzieckiego do ~ $'ŁO'Pni1. ie 
bra.no e-i~sei jego m~zyn u !'e­
par:ieje maMyn H. :Sra.uu. 

Poci4'gtii~ (!~ odl'.l0-wiedzł4.1· 
ności Jia,niej o~K'arfoni nie })~· 
'tna:ją. 5ię do Wiiny. To W wiel· . 
kie zdnf,e.resowa,nie budm ta; ~~ 
wa w sfernełi przytn~łowycli 

I>nia, 2S lil)Cł. staną. l'.ltti im:eitf 
sadem o:~, ~rueni pn~ 
:jdwok'a.tów: St. Kobyli~iegio„ 
W. Pełl=ę. :R.Jb.ła KtmpnMt f 
Ma..rfa Kohn.a. 

Ok. 

rm!tki pod gmun&tn ~ełdy, mito 
ne poota.eie or,a,'!'l'1e ~ ~„ 
pehł:v si~ oo cukieT'llia.ch i uwiu 
ni~h'. f"tulta.ją.e dla. !iebi~ mn~ 
ż~rowislia. 

Obol{ tupełm&.i cimy na, giel4 

dtie, odb'Y'll!'a.. si~ cfoba, na ra.?<i~, 
leot; unorctvwa, Wa.LK& mł'Ynut1 
r, rz:tdem. ltz~ dą.fy $t.a..now~...(li 
no obniten.i& ceny chleba,, -,, ~ 
te·t c&lu !!tw()rzono kookurenoj~ 
w pMta.ei J"rt:vwm;u ltaJi.Skiej i~ 
znańskie.j mlł>ki, lit6m jęst ta.ńs-zai 
od wa.rB·za:wsldej, bo-wiein obnito~· 
no ta.ryfy kolejowe dla tej m4k.i.! 
natomia...~ młyna,ru waJ'l'l',IZa..me~, 

·cm,ią.e, ze o~ą. musieli da.l6i <>b·' 
niiać eeflę chleba., 5taraj4 11ię de;! 
tego nie dopu~ć, DaJiyiVając "'°"l 
gaTdliwie m.ą;kę pozrmńe-ką. i b.-J 
liska 1"2.h. interwem.~iziM.. ., ' .... 
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.·fi DJ Pif OiBJsze.-_._ ·f poślidzenie. ~ó ne · orterJi dzielnicy robo1niczei.---~z;~:: ~~:~~~~et 
Bierność i obojętność wladz 30,000 rCbOtnikÓ\V tzeki ną UfUChOM~f!nie trainWajU ~[hOjeń-.. 

~ntra1nych w stosunku do po- k• B " ..,. . • · 0 
• · [ k „ ~ 

rrzeb i WYIJlagań naszego mia- s 1ego„ , -f lb~JJVJi~.~łe z pr.zeiwaa,n1. zas s onczyc z ' uwa„ 
1ta jest oddawna zjawiskiem • r • ~ „ · · i.- • k ' i · n,· 
notorycznem, znanem szczegól- żan1em dzlemn3tr:Y rCDCI· tił~CZE!l za ~OPCIUSZ a m ejSrllego 
<iiej dobrze wszystkim łódzkim • • • • • 
faiałaczom komunalnym. Nie I zrea~~zowaf rncdotr.zyn1ane . ob1etn!Ciiw. 
t>ędziemy t.utaj mnożyć dosad-
oych przykładów, które w cią­
~ lat ostatnich przesunęły ~ię 
przed oczyma interesujących się 
fyciem swego miasta miewikań­
eów Łodzi. Wspomnimy tylko 
ogó!uie o tym utartym zwycza­
iu, że każde zftwisłe od aecyzyj 
rninisterjalnych szersze poczy­
nanie samorządu, każdy podle­
gający zatwierdzeniu projekt po­
datkowy muszą zazwyczaj 
~rzejść całą annaszowo-kaifa~ 
l!zową koluarję, często po to 
fqlko, aby - jak po linji ko~a 
- wrócić do punktu wyjścia. 

Zeszłoroczny pobyt w na­
szem mieście pierwszego Dostoj· 
nika Rzeczypospolitej i związa­
he z tym pobytem nadzieje 
ludności na zmianę stosunku 
centrów rządzących do drugie­
~o miasta Polski nie sprowa­
dzily - niestety - poważniej­
azych zmian na lepsze. Łódź 
po dawnemu traktowana jest 
ofak jakiś . głuchy zakątek kraju, 
Rypin albo Kołomyja, a doko-
~ana w wielu dziedzinach życia 

f 
aństwowego sanacja nie tchnę­

a niestety pod tym względem 
wieżych prądów w zakamarki 

biur ministerjalnych. · 
W programie najbliższych 

l>fac samorządu spoczywają du­
te kapitalnie dla życia i rozwo­
"1 Łodzi kwestje: kanalizacja i 
bnd9wa kolejki Łódź-Tomaszów. 
Przekonywanie o doniosłości 
uealizowania tych • zamierzeń 
'!' najkrótszym czasie byłoby 
'będnem wyważaniem drzwi 
~twartych. Są to spraWY pu-

' µe i oczywiste dla każdego 
Jdewtajemniczego nawet w ar­
kana polityki komunalnej, do­
skonale zresztą wyjaśnione i 
r>świetlone dyskusją, jak na ten 
femat toczyła się niejednokrot­
bie na łamach ·prasy. Kwestje 
łe wyszły już dawno z fazy 
mgławicowych pomysłów, · doj· 
~aly najzupełni&j do rozwiąza­
ł zostały jak najkonkretniej u­
lęte w memorjałach . Magistratu, 
tłożonych p. premjerowi Grab­
tiemu. 

• ~ajwięlrnza iloM~ 1·obofauków 
"" ,TPdnem skupieniu mieszka, jak 
win.domo przy ul. Rzgo:l'\-skie] i b 
rzę~ć mia.<;ta słusmir nooi miano 
<hie)nky roł>o<t-r.ic.ze.j. Ilekroć zb1l 
r..-tły się- wybory. czy miej-kir, c1.y 
też do S('jmn hib innych ciał. za­
"·sze karnch-dacl. uhiegajac-v !<ie 
o głosy robofo1icze. ohier~~wa.li, 
że post:.naja się o TWflniesienie tej 
r1zieln'icy. która tak pod t\"7.~lę­
dem wyglą<l11, komnnikacji, jak i 
luigienicznym j€'$t Rtale npośle­
<J.zona na kQr-•zv~ć innv.cl1 dzielnij-c 
choćby n:.vwet sta.rego mfas>ta. 

Mimo, że ulica R·zgoiwska 
j(>-St główną arteT'ją kommlika­
cy-jną w kienmku Piotrkmn1. 
zwłaszcaa od cza n nkończeni;1 
szosy do R.zgowa, i dziennie prze­
jeżdżają setki srrmochodów oso­
bowych ~ ciężaro"-ych. do nieda­
wna nie myślano Z1lpełnie o do­
}Yrowadzeniiu bniku do odpowie­
dniego stanu. Dzimy i wyboje tej 
uHcy byly tak znane w1'zystkim 
d-orożka.rwrn łó<l zki m, że 7.a.den 
z nich na,wet zn, :podw.ó.jne wyna­
gro<lzen·ie nie chciał jechać w te 
strony . . DO'pie!'o niedawno Magi­
i::trait i Rruda miejf"ka l1chwaliła 
wybrukowanie t.ej ulicy w zl'Vią.7.­
ku z budową. tramwaju. Bruko­
wamie roopoozęto N~zywifoie n:i. 
wielką :::kalę od Górnego Rynku, 
ale cfoprowa.dzono je ty1ko t.'1~' 
da.Jeko.' aiby zn.tpewnić <1ojuzcl do 
dwóch fabryk leżących 11a f>-0-
czątku tej 1ilicy. Dalsze bmkó:wn.­
nie zostawionl(), i wzięto się do 
bT1lkowa'!lfa tii"l.ecim"Zę.d11ej 11 lic:<: 
Dąbrowsldej, prowadzące.j w 
f>lczerę pola, a dalej do le-i:):cej 
na uboozu Dą,hrowy. Zdrowy roz­
sądek na.ka.zn.ie, że najpi&rw p-0-
winna hyć wykońcJZona robota na 
głóvmej a.rterji, p·ote:m z:.i.ś do'Pie­
l'·O na bocrmych uli-cach. U n~<J 
jedna.k logiik'n, eho<l-zi innemi dro­
gami. 

Trairruwa6 :w&.ał W]}ra.w-clzie 
wybmfowany i otwarcie jego je~.+ 
oczek1wane z niecie.rvlirwościu 
przez 30,000 z.'l!l11irs.7..Jcaly.ch w tej 
dzielnicy robotn.ików, a.Ie nie mo­
że ono nastąipić wła.śnie z powo­
du pw.erwa,nia. ln"l.11wwa:nfa przez 
·wydzfał brukrut'6k:i l\Ia.gistrat.n i 
pnenies'ienia robotników na bo­
czną, nlicę Dq)Jrowską. środek, 
~du.Je pofoŻ-Olno szyny ma wpmw­
ckie zabrulwwać dyrekcja tram­
Wlzj01Wa, a.Je robota. ta łvykony­
wana przez kilku zi'Jedw1ie lndzi 
id-zie bard-zo \\"o-Ino, poza te.m 
musi t.o .hyć z konieczności robo­
ta prO<Wizoryczna, a.lbo.wiem no­
zfo:m. 111icy. w wielu .mieijscac11 n.ie 
zgaidza S'lę z poziomem "z>·n. 
Wskutek tego dc:żkie wozy lado­
w11e i an1prl10{1y bruk ten ro;:hi- · 
j:i, wkrótce po ułożeniu i cala 
rnbo1~ będzie mu~iała być ,i~zcz c• 

. Nie chcemy wątpić ani na 
zhwilę w wagę i owocność przy­
rzeczonego przez p. premjera 
przy tej okazji poparcia, ani 
w dobrą jego wolę okazania po­
mocy Łodzi przy realizacji jej 
palących postulatów. Ale ma­
jąc na uwadze doświadczenia 
poprzednie, i zdając sobie spra­
wę, że p. Grabski nie posiada 
fizycznej wprost możności sta­
fego zajmowania się sprawami, 
3a które w pewnym momencie 
iwró_cona. została jego uwaga, 
u.ni też czasu na dopilnowanie 
6zybkiego i normalnego spraw 
łych toku, - musimy obawiać 
~ię, aby inicjatywa samorządu 
flie została znów zaprzepaszczo- wwwwMwwwa_:1&m 
ria, a piękne projekty - odwle· 
ezone ad calendas graecas. 

Dla budowy kolejki Łódź­
fomaszów potrzebna jest mia­
~lu pożyczka narazie w wyso­
:Cości 1,350.000 zł., na rozpo­
częcie prac kanalizacyjnych -
r~•oparcie rządu w uskutecznieniu 
t_'.)ewnych projektów :oodat~owych 
r szybkie zatwierdzenie przez 
instancje miarodajne przedsta­
\vionych im planów. Chodzi 
właśnie o to, aby władze rzą­
rlowe zro:mmiały doniosłość roli, 
;a!rn im w tych przedsięwzię­
f'ia<•h przypada, aby zechciały 
stae się czynnikiem bodź.ca i za~ 
chęty, nie zaś - jak to często 
lJywa - hamul~em w uajlep-

szych poczynaniach, aby pro­
jekty i plany samcrządu nie 
utknęły na martwym punkcie, 
złożone gdzieś na dno szuflad 
w biurkach pp. referentów. 

Wiemy, że od dobrego hu­
moru referentów minister.ialnych 
los wielu spraw zależy, ale 
względy na wszelkie humory 
powinny i muszą iść w kąt, 
gdy ważą się dosłownie kwestje 
życia i śmierci 500.000 miesz­
kańców Łodzi, gdy chodzi o o­
bleczenie w krew i ciało rze­
czywisbści - poczynań pilnych 
i palących, związanych notabene 
ściśle z możliwością częściowe­
go zaradzenia strasznej klęsce 
stagnacii i bezrobocia. Rx. 

' 

r~'.7. "-~r1rnn:'.ną. Cz~· nie Jr-nie·. ahy 
znccszczęrJ.zi!: n:l cza~ie i picr\ia­
tlz:ich i 1'ilrnn:H• hrnl~<nvanie n1i­
ry równnrn';~1ie z hn1kowa.ni01.11 
f'7.yn? I 'jfa:ri::;trnt n:-1. tym zy'<ka 
i lndnr~ć: r~·cl 10,i dxzrl:::i :::ię ko­
mnnik:trji z 11'l~'-"tcm. "Tie wąt.pi­
my, że "Z:>.brz pir>nii:r1zT miej-

::;kich. wi.cepr<:>zytient. <1ro~.ikow­
ski w;··IYTze odporwiedni nar·i~k na 
wvdział hrnkarski i Tównocze~nie. 
p;zyczyni s.ię do zrealizowania 
nchv.-ał. majl}c~·cl1 na celu popra­
wirr:iic c:to"-:m kó-n· w rlzielnic•r ro-
botniczej. · Piit. 

Urlopy robotnicze w Łodzi i zagranicą. 
W naszym „grodzie baweł­

nianym", wielu przedsiębiorców 
twierdząc, iż niesłusznie należą 
się robotnikom urlopy wypo­
czynkowe, stawia im kolosalne 
trudności przy iob udzielaniu. 
W wielu fabr:ykach :tódzkich 
przy otrzymaniu kilkudniowych 
urlopów, robotnicy muszą się 
zwracać z interpelacją do swych 
Związków, a Związki do Inspek­
toratu Pracy, który po wielkich 
targach, wydusza kilka dni 
urlopu dla przemęczonych pra-
cowników. ' 

Urlopy robotnicze u nas są 
nawet nowością dla niektórych 
panów pracodawców. Wobec 
tego pozwoJimy sobie zauważyć, 
jak robotnicy otrzymują urlopy 
w innych kulturalnych pai1· 
stwrch: 

W Anglji np. oddawna już 
robotnicy otrzymywali nrlopy. 
W całym śzere~ zawodów -
były t. zw. tygodnie letnie, pod­
czas których robotnicy przeby­
wali na wybrzeżach morskich. 
W myśl ostatniego rozporządze­
nia Rządn angielskiego, robo­
tnicy już po sześciotygodniowe.i 
pracy mają prawo d0 płatnego 
urlopu. 

W Belg.ii, urlopy trwają do 

. I 

dni 14-tu. W Danji, podczas 
urlopów robotnicy mają również . 
możność przebywania nad mo­
rzem. 

W Finladji każdy robotnik 
po roku pracy otrzymuje jedno· 
tygedniowy urlop po pół roku 
prac'r najmniej 4-ry dni. 

We Włoszech, po roku pra­
cy, otrzymuje -robotnik tygod­
niowy, ewentualnie dwutygod­
niowy urlop. Drukarze bez v.ry­
.iątku otrzymują 15 - dniowy 
urlop. 

W Austrji, są urlopy 1-no 
lub 2 tygodniowe, stosownie· O.o 
czasu pracy. 

W Niemczech Szwecji Nor­
wegji i w innych krajach ro­
botnicy otrr,ymują również płat­
ne urlopy, stosownie do czasu 
pracy i umowy kolektywnej. 

Przytaczając powyższe dane, 
chcemy zwrócić uwagę tych 
przedsiębiorców, którzy radziby 
obalić u nas ustawę o urlopach 
- że każde imltnralne pań­
stwo, dbające o zdrowie i siły 
swych obywateli, njetylko utrzy­
muje dawne i nowsze zwyczaje 
i ustawy urlopowe, ale też sta­
ra się je rozszerzać. 

Obst.-K. 

Czy przemysłowcy prowa~zą wnłkę z bezrobociem Y 
Krusche Ender i Zynger 

papiernie mimo to, że idą po 
2 dni w tygodniu, w dniu 17 
lipca wywiesiły ogtoszenie, 
zawiadamiając robotników, że 
poczynając od 21 b. m., w so­
botę będę płacić tylko za 6 go· 
dzin, a n~e ~ak dotychczas za 
osiem. Delegaci i przedstawi­
ciele robotników zakwestjono­
waH t"?i s::-rawę motywując, że 

przemysłowcy winni prowadzić 
walkę z bezrobociem nie na 
podstawie obrywania płacy, ani 
też kasowania angielskich so­
bót, a uruchomienia fabryk na 
więcej dni w tygodniu. 

Robotnicy uważają, że to 
jest zamach na S godz. dzień 
pracy i uważają że czynniki 
miarodajne będą w tej sprawie 
interwenjować. 
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WvJazd drn~~!n~ Mrcersł~łgi 
oa kołgn~e. 

08mnasta drużyna harcerska 
im. Władyslawa Jagiełły wy­
jeżdża w dniu 20 lipca p. r. 

o godz. 7,45 pocil\giem z dworca 
kaliskiego na kolonie letnie do 
mie,jscowości Hecwoda, pow. 
sieradzkiego. 

Pomieszc7.en;a dla drużyny 
łaskawie n<lzielH właściciel p. 
Stojowski. 

~&&f22ii!iłlili&itih\!i!.'iłai:u&:Amr'iW14iililtQ&t\i11WWWU!Li1ftBD illWlai'.iJi!Alii&&l'liSfi I . !NTROLICHłTOfł~IA I 
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P:rzyjmUAe ws:z:elkie roboty '-Y zakres int.rotigalorst-wa 

wehodząee. Oruko"v anie s:Oiat'f do ·lłl.deńeów. 
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„Kurjer tódzki" odpowiada 
"Głosowi" - „Głos Polski" o. 
ostatnich kombinacjach w sej· 
mie - „Neue Lodzer Zeitung'' 

o chytrym Witosie. 
• 

„Kurjer Łódzki", polemizu• 
zując z artykułem „Głosu Pol• 
skiego" p. t. „konkordat a kom• 
petencja kleru", w którym an<, 
tor ostrzega I"Ząd przed niebez< 
pieczeństwem, grożącem z racji 
rzekomego oddania sprawy kon• 
kordatu z Rzymem w ręce k e ... 
ru polskiego, W$1kazuje na myl· 
ność twierdzenia tego, jak rów• 
nież na brak powodew- obawia· 
nia się duchowieństwa polski& 
go, które zawsze stało na wy• 
sokości zadania swego i pisze: 

„Natomiast pp. Putki e tut· 
ti quanti, napadają na epi­
skopat polski, czując nieopiJ 
sany lęk przed ,,sowietem 
biskupów", gdyż prawd.opo­
dobnie woleliby oddać ni~ 
tylko sprawę konkordatu, ale 
wogóle sprawy polskie w rę< 
ce kędzierzawych macbabeu• 
szów i rady cadyków - cu• 
dotwórców, by Polskę uszczę· 
śliwić rajem poetycznego kra· 
ju Trockich-Bronstejnów". 
Możliwość wejścia p. Thlł 

gutta do rekonstruowanego rząi 
du, napawa jednych błogą ra~ 
dością, drugich zaś goryczą, -
a uczucia te odźwierciadlają si ' 
w lawinie artykułów, - ro 
maicie - za.leżnie od pochodzei 
nia - zabarwionych. . 

W najgorętsze obroty wzię· 
ty jest - rzecz jasna - P• 
Thugutt, iużto otulany kłębamf 
wonnych kadzideł, jużto -sma• 
gany biczem bez itpsr.ych słów .. , 

„Gfoq Polski", charaktery.I 
zując taktykę prawicy w walce I 
o przeforsowanie swych idei i 
rzuciwszy garść uwag o syto. 
acii „Wyzwolenia", tak kończyi 

„Trudno przypuścić, aby 
aby klub ,,Wyzwolenia" wy· 
stąpił w całości przeciw swe­
mu prezesowi; prawdopodob~ 
niejszym wydaje się rozłani 
albo jakiś zgniły kompromis~ 
W każdym razie już dzisiaj 
można stwierdzić, że bezJ 
względu na dalszy przebie~ 
i wynik przesilenia na lewi· 
cę spadł nowy ciężki cios, 
„Neue Lodzer Zeihmg" pi• 

sząc o rozjaśnionej chwilowa 
atmosferze politycznej w War· 
szawie, ocenia ostatnie wypad· 
ki jako wodę na młyn Witosa. 
gdyż: 

„Nie można przecież po• 
.wątpiewać, że chytry Witos~ 
którego polityka całkiem ot· 
warcie obliczoną jest na zy• 
skanie dla swych celów kłó• 
cących się między sobą per, 
slów „Wyzwolenia", postar2' 
się bezwzględnie- wykuć ka' 
pitał z obecnej sytuacji"„. 

Co się zaś tyczy 'l'hugut< 
ta, to: 

„Skompromitowawszy sit, 
c~ężko w oczach większości 
swej partji przez swe roko• 
wania z wszechpolskim blo• 
kiem. - musiał - aby~ie 
uchodzić za zdrajcę polskiej 
demokracji - wyciągnąć kon· 
sekwencje. Wystąpienie Thu­
gutta z „Wyzwolenia", jedy· 
ny pozatem, jak dotychczas, 
a le nie małej wagi skutek 
ostatniej ,,burzy w polskiej 
szklance wody" - spotęgo· 
wało i bez tego silne roz• 
dwojenie w łonie t~j partji" .. ; 

H. Pietrzak. 
&m:'d.."MW&WWWWWi M 
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W stnrvm pie~u ~i iii p~;q. 
Erotyczne ·s.arawy podtatust~łepo d~~żuana. 

Rmnie stę w , Lodzi dzieje. W 
każdym jednak. wyipadku stwier­
dziliśmy, że wyobraźnia łQdzian 
bujniejs-zą jest od pełnych kłosó~Y 
bujniejszą jest. . 

• OD PELNYCH KLOSóW 
PSZENICY. 

Zaipewne najbardziej d-ziala 
'tta wy-0braźnie lud.z,ką dym fa.bry­
emy, wydtlelający się z gęsto 
'ustawiooych kominów. - Tak 
,wolno są<l.1,ić, wizią,W1Szy pod 11wa-
1gę i ten fakt. którego 

EPILOG ROZEGRAL SIĘ 

w Sądzie Po!Koju. 
W parlm Sienktieiwicza ode­

gra.na została 

TRAGIFARSA, 

maiją.ca. zwią.zek z tern oo najwar 
·~nie'jsze, a tem samron będą.oa dla 
jednych tra.ged1ą., dla drugi.eh 
'farną .•.• 

Fa!k.t, o którym wspomniec 
eheemy dowodm, ie i ludzie w 
wirom ip-O<J.es.złym nie poz.bawieni 

·są 

WYOBRAźNI, POZWALAJĄCEJ 

im bujać swobodnie po obło-uch. 
a ooż dopiero po ziemi. 

Pewien 

ST A RSZV JeGOMOSć, 

-liczący już lat piędziesią.t i sze8ć, 
·za!Sta.na:wiaijąe się nad t~totą ży­
cia dos:i:edł do pw,eikonarri.3.. że 
•.fy,c,ie ma 

SWóJUROK. 

- J:jo.sze,dł do tego, być mo1,e.. 
gu:Z późno, ale bądź oo bądź nie 
· spóźnił się. Pan B. zrozumiał, ie 
riiema nic piftkniejsze:go nad ży­
cie i od tej chwili zrupragną.ł żyć 
we właściwem slovn1. te.go zma­
czemiu. - A więc do d-ziełal 
Trzeba 

PRZEDEWSZVSTKIEM OD· 
MLODNIEĆ •.. 

Ale gdzie tu zńaleić gruc-iołv 
ir~a? Gldy:by si'ę p!Ki • 

KRÓLIK ZNALAZL, 

ipan B. przystą.pil'by do d-zieła., z 
pewnością, bez pomocy profesora: 
i=lteinaeha. 

Wystarc'Zyłby jed-3n zastrz)~· 
a już stary wy"glądałby jak mł-0-
dy bóg i miałby niewątpllwie 

WIELKIE POWODZENIE. 

Niestety! W ealoon mi00cie 

NIEMA KRóLIKóW, 

'W przooiwień'Sltwie <lo nadmiaru 
1)'SÓW i kotów. których nawet nie 
zhra1kłoby dla eyirkiu. gdyby tego 
za.szła potirzelJa. A wi~c u<lał się 
p. B. na ::1paicer i póty 

SIĘ PRZECHADZAł. 

1!)'() nlica:.'.h na:izego grod1~. póki 
'<lo jego mór.g<J.-m.a.chiny dostaJa 
siQ pewna „niiepos-polita" myśl.... 
Nie dług;o się ZMt~mawia1jąc. 
wpildł v . . B. jak bomba 

no PARKU „SIENKIEWICZA", 

oczektt.ią<' przybycia króli'Ków. -
Sischą,c na. law'Ce u sameg-o wej­
ścia i'abv króliki nic nciekh'1 !nV· 

'śla.ł o tern, ro pow:rd:t.ą :::ąsied~i. 
gtdy ujr·z:i ll<i'Zajutt'l młodziu::;ieit­
kiego B. - Ileż t-0 kwia·tów przy­
śle nm rodzina., a ile na,rzeczom1? 
Po~r:)żonc~n 

W GLĘBOKICH MYŚLACH 

hudz:i:t szPir:;t ~wieżych liści. 
iPain B. ocknął się i nj1'Za 1 tui 

prze:l i:O'bą. n.iebi~)5.ooką. 

BLOND-GŁÓWKĘ, 

mrngającą ślepiami w o.tronę ~w­
ruszk:i. który ł'k'l mo{)'k dzie\'fC/,('­
l'ia porznł się młorlym. 

JAK ZA DAWNYCH, 

dabrych czasów„„. 
I znó-w - niestety! - blon­

dynka pomknęła w dui , nie zwra­
cając uwagi na c·zarowny uśmiech 
pa:o.a, B. 

Niedługo ukazała ~ę jego o­
ezom c'Zarnoo'ka brunetka. 
W obawie 

ŻE I ONA PÓJDZIE 

~ladami swej poprzedniczki p. B. 
pr-zyśpieszył realizację s;wych za­
mfairów. 

Odmłodzony starzec rozpoczął 
pierwszy aik·t tragi-farsy, nie są­
dzą.c, aby i prolog był konieczny. 
Gra zaczęła się 

OD OBNAŻENIA 
y:)ewnej części ciłała, którą p. B. 
poka.zał l)l"Zy1bysue w ]Jełnym 
rozkwicie. - Pa,nienka zarnmie­
niła się, oc2ęta. zaszikliły się od 
łez, piersi poczęły nierytmiC?;nie 

fn lować , :i serd.u"Sz:Ko biło ta!k sil­
ni c, ie gło~ne bicie 

USŁ 'SZAL SĘDZIA, 

zna.fduJacy „ię przy ulicy · Taruto­
wi.cza. :{r. 41, czyli w przeciwnPj 
str-0nie mia;;t~„ .. 

0 tern. CO da]f'j hylo nie Will}O­

mnfomy. ponieważ pan prokura­
tor naiknzuje 1rnrn 

DYSKRECJE, 

,1, iJan sędzia nie mając zauf:inin. 
dn · rfaienuikarzy. rozpoznawał 
„ n;·:l'Y(' ))p•( Jl;";zP,i Ohl'(."l l)ŚCi. 

.Je<lmik na<lmienić musimy. że 
p:rn B. w n:i,g-rodę za :;wó.i ,,zapal" 
młodzieńczy 

DOS1'AL DWA MIESIĄCE 

are'Sztu. Sąd ka:rę zawiesił na clwa 
lata, z Jl01'1"odu niekairalności po<l­
są.<lnego. Spodziewam~T się, ie 

~·~.;\GLE .ODMŁODZONY 

pa•n B. jeszcze pręd'Zej się ze&fa­
rzeje, na swoją własną ł~onyść. 

Gang 

Trup czekał trzy dni 
n.a komisię sądo-wo ..... tekarską. 

Cały czas przeleiał przy drodze. - ,Rodzinie nie pozwolono 
go zabrać, komisja zaś nie miała czasu się zjawić. -
Należy uszanować majestat śmierci i uczucia ludzkości i nie 

narażać autorytetu 

W początku tygodnia pne­
. iechał wagon kolejki dojazdowej 
zgierskiej pod Radogoszczem 
starszego mężczyznę. Policja 
odłożyła trupa na stronę. na­
kryła go, spisała protokuł i za· 
wiadomiła władzę przełożoną 
o wypadku. Dotąd wszystko 
w porządku. 

Po ·kilku godzinach okazało 
się, że był to rzeźnik oko· 
liczny i syn który poznał 
ojca, chciał go zabrać do domu. 
Ustawa lego zabrania, póki ko­
misja sądowo-lekarska nie zbada 
przyczyn wypadku i śmierci. 
Z ci~żkiem sercem musiał Rie 
zgodzić, aby ojciec przeleżał 
jesze7.e kilka godzin. zanim 
zjawi się komisja. Ale minął 
termin pr7..cpisany 24 godzin, 
a o komisji ani słychu. Nie· 
tylko krewni nieboszczyka, ale 
i ludność okoliczna, znająca de-

władzy na szwank. 

nata ~aczęła się niecierpliwić 
i głośno objawiać swoje nieza­
dowolenie, tak. że pełniący straż · 
policjant, znalazł się w przy­
krej sytuacli. Minął drugi dzień, 
komisji nie było. Dopiero 
trzeciego dnia popołudniu 
oględziny się odbyły i trupa 
pozwolono zabrać. 

Wśród ludności jeszcze do­
ty.chctas panuje oburzenie, za 
takie załatwianie spraw. Zwra­
camy na to uwagę t kompetent­
nych czynników, że takie lek­
cewaźenie majestatu śmierci 
i nczuć Judzkości, jest niedo· 
puszczalne i przynosi państwu 
i urzędom naszym wiPlkie szko­
dy moralne. Takie wypadki są 
niepnychylnie komentowane i 
wywełują komentarze, do któ­
rych żaden urząd polski nie po-
winien dopuścić. Cis. 

Listy do Redai1c1·. 
Wielce S-z. FaJ1ie Redaktorze! 

N~. łamach .. Nowin" w Nr. 2 
,, rlnia 14 b. ro. odczytałem kn 
wieJikiemu. memu ździwienh1 ~cn­
"-acyjny wrtyknl p. t. .. T!:ljemnica 
1lomu przy ul. Narutowicza". 

W artykule tym spotkałem sif; 
z n:-t'llWi"llkimn mojrm i W'$1p6lnika 
me2'o. C'hocia.ż tre~ć. podawana w 
!lrtyqrnle. powiązana z temi naz­
"iskami. w znpełno~ci nie od-po-
1V;a<l~1 TZf'czywistości. 

Pr:iwdą jest je-dynie to. ie ja 
i w.:.pólnik mój l:l~rliśmy V'.'łaścicie­
lami domu orn.a1'i:l'Twgo. ale od 
r0<ku HH8. a nie 1!114. j:1ik to błą.­
dnie podano w arty'kulo: ie sprze­
,fa.ny r,ost.ał. po trzymie~ic:cznych 
pe1-trakfrcij:icb, w rokn H>24 11:wn 
Ba11 z Krakow11. Za dabzc> lo1!Y 
te~ro domu. który sprzedany zo­
stał o;;o)}ic pry1Yat11ej. żadnej od­
powiedzhi.lności ponosić nie mo­
żemy. 

Wobee JlOV'yższe-go upraszam 
, 7. . Pana Rc<laktora o odl_)Ow-ied­
nie spostownn;e artykuln t,o,vyi­
"''-<"g'O w jr'dnym z najhli7.~'Zych 
nmncr&w vi.~ma 

Pacz ·r ,m. Pani!" Re<la•l{toTZt'. 
prz~1ją.ć wyrny p:l~hokieg-o sza­
n1.mku. 

S. GotheH. 

CIUOP~Jt() POIVllfOONB J(TJ!..'l'UllZE 
'&su;~rcs t rcu 

• n ••• ino. 
Bolał w koszyku-noża w brzuchach~ 

1Yspn11iała noc lipcowa uspa­
;';:tbia do ma rze1i i do „titii.ny". a 
7.e nn.jJP.pi<"j taikzyr ria zielo~o.i 
trawce. ·więc „kO'lnitet z.'1bawo­
wy" przvgodnvch mił~nik&w 
chimery i ha.ja.der~', i~ordożyl 
::1wój obóz łącznie z b11feten w 
koc;zylrn w zgiPT<:ldm IE>,sie. Pa.n 
Tg-nacy przcwie$iw«zy trnyrzę­
dówkr:: przez ramię. zaehęr,ał to­
nami pl)j~.cia w tany, wtórorwał 
mu znako·111icie p:rn '\'na~ na fle­
cie. )[nzyka rozhrzmiewała wspa­
nialymi tony. i od czaSIU do cza­
c::n przvgodfl!i wycieCizkowicze pu­
c:::i:czali :::ię ". tany uhóstwianego 
fokstrofa. 

0oraz to więce,i przybywało 
tancerzy w zaJk minimalna zapla­
ta 40 gro ~zy o<l ,,kawałka" to 
przeciei na drzii:;ie,tszy stan sta­
g-nacyjny dobron?;iej~two. Panna 
Petronela, od ezrusu do CZlll'\U wy­
ciągała .. butle" czystej S1Przeda­
jąr po norninalnP.i cenie. -···ką,iki 

Mtk 

i na JX>,ie. Szedł ha.ind el a.i miło; 
nawet gośc,iom chmurzyło się do ... 
~lmnale 7, crzwprym, gdyby nie 
małe nieporozumienie. które wy~ 
płynęło z nie~vinneg'o p-olicizik:1 1 
który przygodny tancerz otrzy ... 
mał od pa.'nny Magdusi. No i za­
kotłowało Rię w lesie, 'l)O'Szły rę­
re i noźe w ruch, aż miło było pa-, 
tl'zeć na rozibawi-One .,towarzy-: 
~twa''. :t ,,trzyrzędów'ka" mnie' 
dalej i dalej. · Wkońcu kt-es 'Lar­
hn;wie yiołqżyła polii.cija, na. widol( 
której j<tk gdyby za machnięcfom 
rćYiJdi.ki czarorlzie.fskiej zginęło 
wiszystko. Komitet znba"VroWY, 
wraz z baletem. przeiió I się do in· 
neg-o lokalu, pomiędzy sosny. 

Oo t-0 komu S!'Zkod~i, ii oolltol· 
wiek ~ę Jeipie,i bawiono, wszaik VI 

rlr.i8ifl.i&zy<>h czasach st.a.g.nacyj­
nyc h ki.uidy zaro·belli jest ,,UC'ZCi• 
wy" a ha111del po nominalne.i ce· 
nie, nie rorzelira·cza oonnilków wy• 
1hnwh 7. TTrze<ln W:i1ki r. Li.eh-wą.. 

na włos od śmierci. 
Bgzamina dla cyhlistów. 

Przed w.ojną cyOO!iista - chcąc 
-0trnymać prawo jaz.idy po mie­
ście, musiał złożyć wprz·ód egza­
min przed koonisją, wobe.c której 
clemcmstir.owaił poprarwną ja.zdę, 
umiejętno~ć kierowani~. różne 
.. tricki" i t. p. 

Oboonie jednak miasto ZIUpeł­
nie nie zwraca nwa.g'i na , port 
rowerowy. przez coraz rze~e,i 
zna.jdujerrn:v w kronikach p-0Jicyj­
ny.ch notatki o wypailkach powo­
dowa.n~rch prze'l nie-umiejęt111yc.h 
rykli~tó.w. 
. I tak wozOI"adszego dnia mo-
7.na było 7,a11w-ażyć jadącego t.uż 
naprzeoiw trn.mw~jorwi - mło­
ilzieńc.a, którv nie haczac na- narl­
,Jeżdżają-cy z 

0

przerivmej strooy­
wagon, nie ?JWofoił biegu. 

1[aszy'lliista nie ~ógł :nimo 
1·lw1•i z:it,rzvmać momemt:aln?f' 

motoru 1 nrustą.pilo zderzenie pó 
kitórym m.łod.zń.eniec maJaał 3!ię 
na szy11a'C11 tuż obok' trrurniwa,j•u. 

·.r eźdźcem który u'Thtknąl śmier· 
ci jest Antoni Stamim z3mieszka· 
ły pr'Ly ulicy Zag-aijnikowej 5. 

Harcom i sztukom - wy:pr<L· 
wianym prnez zagorrołych cykI'i· 
stów na najludniejszych ulioaeh 
~.sita - pl'Zyezynfając~·m 9i.ę do 
róznyeh wypadków w któT'l"'Cb 
pt<zechod'Zień lub da.my roweny~ 
st-a. pada. ofiarą na.leży rlt'Z na 
r.aW'S'le krP~ położyć .. 

Czyżby wtię:c czynniki mfa.rQ4 
<fajne nie mogły pomyśle~ 
o wywowa:d?:enie ~'IZ.'l..m.iTJ.ów <tła 
rrkHs.tów (na wzót przediwojen­
nych) któreby mogły zapoł:Yiedz' 
na przyt3riłość podoibnyim nies1.mę­
-'liwym i nieumiejętnym j<M.<l'Om.. 

S-g. 

z notatek reportera. 
Godz. 10 w. Telefonem bez dru­

tu rpninie Red. proszę pi'Sa.ć). 
();:taitnd raiz "1pojnałem w lu­
;;tro, poprawiłem muszkę. ocze 
kującą wieku odrodzenia. Dh 
fantazji skręcam młynka la­
ską i... w drogę. · 
(aparat prz;est.aje dzwonić). 

Godz. 10,5 (P. R. P. P.). Na ro­
gu MQinh1;;,zki tłum. Z okna 
cukierni paitrzą na mnie o-czy 
ja keg-oś młodzic1ica, kłania mi 
::1ię„. obserwuje g-o, kłania ~ię 
każdemu. . . Tuż przy we,iścin 
ur.zynBa jakaś dama bary•kii­
dę za J)omocą swego birn.a;tn 
i przypim:ając mi ;o;naczeik rze­
kh1: 
-·Pan łaskaw do stolika. 
- Xatnralnie. po to przysze-

<llem. I zmierzam do cnkiemi. 
Dam:i. rohi nic~amowity wyraz 
twa,rzy. Pozost.n.wiam ją w tej 
p.ozie i.„ (:rpnr::it prle:>tał <l;r,wo­
"lić). 

~Godz. 10)15 Xaukolo :::toliki. 
Stoli.';c na. i)}'awo 2 rodz::;jc m<;'.­
skie. 1 roch:ij 7. 0ń~k1, 1 rodzaj 
11i~jaki. 
On I. - I któżlJy -<i~ :;.podzie­

wał tego llO .Józi. Nie, tej ha1ihy 
nie rrzi;iyję .. „ •. 

nn Tf. ·- Zcht"za się. znarza .. „ 

Czytajcie 

Ona. - Wiesz, jednruli to do 
.Józi nie podobne, by się do t.egO' 
stopni.a zapomniet. 

On I. - Nie, ja twierdzę, ie 
to vi!S maior, 

Ono. - Przepra-srzMll, to me 
był maJol, to był polucz.nilt •• „ 

(ruparat pNesta.je dzwonić). 
Godz. 10,32 (P. R. P. P.). Sto~ 

na lewo 1 1'9diaj męm, 1 ~ 
dzaj żeńslk.i .. 
- Bo imrpresJom.alizm budżetu 

galwani.;;tycznego nie może pn:e· 
km.czać mi'Tlimalnej gratrfika.eji 
cynk11 djahilowego, gdyż ekspC1rt 
kompromi1Su wynosi.... 

- Alei panie... J Mlku, ja nie 
n1ie rozum .. „ 

- Bo tego nikt nie mo7..e ?;ro· 
zu'IIliPe. nawet H0'm't11nik11la3 ni Ho~ 
noluilań-rzY1k ni... .. 

-- A'le:L do ·Cllego 1)an dąty ..• 
ja nie„„ 

- - Ho i ja; nic wiem, a właroi.i 
wi0 wfrm, bo ja muszę wszystf o 1 

'viedziPć, bo ja... ja m'US'Zę wie-
11zieć narwet. ile da.:;fok pa.ni -ija· 
~lła. bo ja.„. k.e~ner płacić.„.. ' 

Mała przerwa, ;qJar:.i t. uszik:o• 
clz.on~ (apaira.t. prze ~je d:zwon~ć), 
idą sp11,ć. Adieu. paniie retfai'ktl.)~ 
rze. sak. 

'' OWINY''a -
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W OGRÓDKU „TIVOLI'' 
czyli pojedynek łódzki. 

I 

Baczewski contra Kantorowicz. 

l!E:LJETON. 

llei1łndoma nua. 
„ Nieda.'WllO temu nasze min.i­

fliie.miwo spraw zagranicz.nych o­
lrzymało od Ligi Narodów nie­
awykle cieika.iwl!! notę. 

Ni mn.ie>j, ni więc.ei, tylk'o Lig;:i 
~ów prosiła o zakomuniko­
'W:ł4'.lie jej jakie stosunki pa11~ują 
w po'6kłcb kolonjach, oraz jak się . 
pr1~ ,~ '.:rwia sprawa niewolniehra 
w Polsce. 

Nie w1em, jak mini6ter&t.wo 
!p'ta'W zaigra:m~nycb na notę tę 
odpowied'Zial(), gdybym jedna;k 
~ został powołamy do iredago­
wania odpowied'Zi, brzmiałaby o­
b w nast.ępU1ją:cy S'J)Oeób: 

,,&zan.0i'WruJ. Ugo! ·W odpo-
11Płedzi na zapyta.n.ia dotyci.ą.ee 
!IUZyf-łi kol()ortji oraz k.westji nie• 
'llmlnietwa w Pol~e komunikuje­
miy eo nal!rtępuje: 

1. Po5iadamy jedynie kolonje 
(~ie dla dtieei, kolonje popi::aw­
~ dla, mora.1n.ie ~a.niedba.nej mło­
~eiy i półkolem.ie dla naiuc-zy­
t.ieli. 

Oprócz powyfszych. kolonja ­
mi Polski it~ ~tkie kraje za­
ettooniej Eu'rorpy,. dókąd sami. się 
~rtnją. naisi prz~tępcy karni 
w t>bawie ,przed spra;wiedliW'O -
~i~ . 

2. N.i~wolnietwo ~, - Polsce 
.IA)S'ta,ło ?mie-e:ione już w xm wie­
tm., ! &bMnie sami jeiSteśmv w nie­
woli wsir;echpolskiP..~o o l~8kuran­
~u i 'Pa.rtyjnictwa. 

Jeżeli SzainoW'lla Liga mo:;ł:i -
6" te niewolnirtwo zniet!ić. b:v'li­
bySmy jej bM'dio wdziPczni . gdyi 
&ta.,je s.ię ona już n-ie do zniesie­
nia. 

Dla ścisłości zaznaczamv, 7.e 
Polska. leży w Europi~. obywatt>­
te 'jej nie biegają, -po u1~ " ;ich nago 
prz&wai.nie są Tl:nvet m~·ci i o­
gole-nti. M.ię~:i l·a.fltkiego również 
nie jadamy. 

Do ninie,tszego li~tll d1)larvi ­
m.v llła 'ścisl-0 §('i w'ri:it<>k z „Pot ii 

Pogotowie ratunkowe pędzi tu i tam 
Pokłosie ubiegłej nocy. 

Nóż i kłJ w robocie. 

Na ulicy 28 pułku Strzelców 
Kaniorwskich przed domsm Nr. 8. 
powstała bójka, w której dostał 
n.oiem 24-letni Kazimierz Grze­
l'ak i otrzymał ranę tłucz.oną, w o­
kolicy oka , oraz została uderzo­
na grubym lłcijem Zofjai Grzelak, 
lat 20. Pomocy udzielił obojgu 
le'k1t.:rz pogotowia, pozostatw:ia,jąc 
ich w sta~1ie zadawalają(:ym na 
mis]scn. 

Butelką_ od wódeC'tkł. 

Anna Kotwa, lat 27, zamien­
kała przy ulicy Za-wad1zkiej 23 w 
mie'Szkain.iu swojem., zostałi:i u.de­
rwną w głowę nożem i butelką 
od wódec-zki. 

Pomocy udzielił lekairz pogQ­
towia. 

Ołtla nagle zachorowała. 

Git.la Cymennan, la':. 28, za­
mie&-Dkał:i., przy ułicy Miekil."wi.i>za 
Xr. 1. naglP 'lachon„~:ila. Po~o­
to'l'l>ie ra tu.n:JtowE> odwic"llo ją rlo 
S7.}'lit~ fo Pozntiti . kfr~ń . 

Znów .teden Ll11sz.yc. 

Rucbl:l Lips:1yc, lat :ł8 . ~~n-1-
botna, zamieszkała w ŻarkowiP. . 
(1ost:i ła b616'1'- porod:)~vch na nl. 
?:~<'li('r'!ń i r> j. Po.!'.(otowie rat1.n1k0-

WJ 2il3&2 a .w:;; _,. 

Larousse'a . lite<ra P Cl.nie. oraz 
riodr~r"'nil.-; sre l'\ !"l'~ fj i Alr k1a-~ niż • 
;:;7.ych 5ałkow·kiPj , dla łaskawe­

:ro ui y t.1rn. . 
Jednocześnie zaznana.my. 'i 

na żą.danie Szanownej Ligi. byli­
l)yśmy skłonni ot"·orz~rć jeszcze 
_i erlną kolonję - d nks i:tnlcaią.cą 
rll:i p ółint<?l i.rrent~1ych cudzo.ziem­
,..,,,".· . 

:·T 1 .„ · 17. t l y T11 sz1cunl{iem 
Pobka". 

Wac. Olsz. 

we odwiozło Ruchlę do przytułku 
połoinkz;ego. 

Bezrobotny i bezdomny upadł 
z głodu. 

Jan Jaur. bez·rohotny i bezdo­
mny, osła.bł z .irłodu na placu Dą­
brows&dego. Leka.rz pogotowia 
11d'\'<iooł go do Zbiorni Miejskiej. 

Gwałtu! Brzuch mnie boli! 
Katzittnierz Cz11jk<n~ki, bezro­

botny i bez<lomny, dostał boleści 
hr:zncba na ulicy Andrzeja i róg 
'Al. Koścdus"Z'ki. Przvb,~łv leksrz 
pogotowia skonstatował · wycień­
creni.e z głodu i przewiózł go do 
Zbiorni )Ii<>.i -'!kiej. 

Ostrożnie na schodach. 
Stefan Pietrykowski, ~yn ro-

1,otnika. zamie~zkały iwz:y ulicy 
• .\leksantlf'.'dshiej ~r. 12, spa.dl 1.l" 

~chodów. Pomocy udzielił mu ]("­
'karz pogotowia.. 

Tru11 w ~tudnt 

Dzi sia j rano o 7odtini~ 7, do­
zorc11 domu i1rz'.17' ui. Cegi~lninnci 
m. 6.1 .\lek:<:a;i r1er J aFl<ota ~zedł 
d0 studni h'<.- o(!~~rerić ~mm filtro ­
.;ry, Pfl do'k<Jnan<".i tej ct.~"lln<i.~d 
zdy Jask<Jt~. wdra;pywał s-ię n:\ 
stopnie studziP11ne, no~a nie c1oM 
pzrnh ~~tą;,ib 118. $Cli01'\e};;j J~1 
~~Dt~ fO~fo,~n"W'S'ZY ~i~ '!'adt w 
ilńł. 

Żo1la n1norcv. 'l11.nieT1nkoion;:i 
f1łn7.s1r.i, nieoht'cn0;>.l',in męż::i. nn­
"-Zl :i zolianyr ('O ~ ; p z nim r1r,ieje, 
i!'.1 1d P7. 1,,-tn ie.i 7flzh"ie11il' ~r'h· nie 
11jpP.ll'! M;ił~nrtkr1 w stu<lni. Pn­
~ 7.nki""~ni~ ni"' <l.~łv 7.n<lM~O re~ 
rn1L~ tn. 

Po· ~'"n1 czasie. c.hłor>ak u­
l ic:rny nrt.i>r.h()dzar }ITZI''?: norhvó­
r i:e. zajrzał ao ot.warte.i ::tudni i 
r.obc,7.Yl w niej ciało męŻC7. \"znv, · 
pływa ,i~ceg-o po nowiA1·zchni. N:i 
wszczet.,- ::i 1 .~1"l'l~ zbiep.-li się ludzie 
i wi,·(!01 1·,·tn d M l'.l!CP. który już· nie 
Ż"ł. 

-ock-

łłiedyskrecie teatralne~ . 
Jak a••I artJścl 1p11dzą wrwcza11 letn~e. 

Nastał czas najnieznóśniejszy 
w mieście, óres brukowania ulie, 
odnawiania domów, kurzu i in­
nych tego rodzaju „przyjemno­
ści" wie1komiP.jskich. 

Kto tylko ma jaikąkol'Więk 
możność „wywiać" z nego dantej­
skiego piekła -- pożycza, zasta­
wia, protes.tuje, licytuje i wyje­
żdża. 

Nic też dziwnego, że na 
„~ła:wnym1' siódma.ku hotelu Sa­
voy ruch nielada. Aktorzyny na­
sze - po cięilkiej naprawdę pra.cy 
całego sezonu, korzy5tają z prz.y­
naileżnego im miesięcznego urló-pu 
- przygotowują B'l'fe chude wa­
liiki, b-y wyrwać się wre-s·zcie na 
zieloną. trawk_ę. 

·Pierw.;za artyst,ka. M~zej sce­
ny, p. Hailina Starska, wyjeżdta 
d~ Włoch. Wezoraj s'{>ót)"ka)n 
masoottę dyr. Wroczyńskiego, p. 
Znioza.. 

- Gdzie pan jedzie? 
- Do parltu St.aiSzica - odr>o-

wiad11 sympatyczny kotnik nas11ej 
'SCOOy. 

- Ale w sierpniu? 
- W siel'lpniu nad morze do 

Orłowej, tam podobno bę.dzie du­
Ż-0 Łodzianek, p. !l!icbał mruży 
cha1rakterystycznie s.we lewe oko 
i wislkaJkuje do przechódzącego 
t.ramwaju. 

W tej chwili na t1kam się na 
im:po!\!ują.cą postać łódzkiego Ja­
ningsa. 

Pyt.'ł,m więc z miejsca: 
- Gdzie pan spędza wakacje. 

. panie Leopoldzie? · 
PM1 Komarnicki macha bezna-

dziejnie swą. „filigranową. łapką". 
- Sp-rzedałem się -! ! ! 
-?-
- Sprzedałem swój urlop„. 

cały &ierpień gram„. Szczęśu~ 
Władek Kra~nowiećki, t~n jedzi' 
do Patyża ... - dodał, ~i~kaj4( 
m<?jll prawicę, ai mi się . kol:rna u1 
gi~ły. 

Za.rat na rogu (miałem ~ze-z~ 
śde) s'fM'\t:kam p. ~il">ora. Jw 
zdaleka wola dC\ mnie: 

- A jąk się nasz kochany'.~ 
ja bo ię ba.rdzo 5pieW''··· p~n_ rO( 
zumie ... , kobieta .. . nie może czeJ 
kać! ~ 

Prz-:rstępuję wirtc od razu .d6 
rzeczv. 

_:_ Pan zapewne i'ad mort.e "4 
sierpniu -

Pan $cibor podno~i bm t 
pa.lee do góry. . 

- Nie panie .. „ kobiety! ~-
- Jakto kób-iety? -
- Niema złotków-„ . .' pan r~ 

mmie ..--
? 

- Pą..n się dzi'w:i... ha.„ ba..j 
najwięcej kosztuje tab, kóbiet?i 
która i\ic nie kosztuje: ... no wie .. ~ 

.Jadę w urlopie grać no kina, M 
Warsz;i"1v -

- Tu' łypnął oez;pna .. „.„ spoj• 
rzal na zegarek i Pl').l)P,dził w stroi 
n ę Komaira„. W. R. 

* * * 
Teatr miejski letni. 

Dziś, w pią.~k Teatr miej&ld 
(pod d~bei;n) w parku . Staszfo~ 
da.je zaba,wną kómedję w 3 aik.i 
ta,ch Gaudara pt. GDY . SĘRó'P1 
W GRZE ... · z pp. Duna,,iewską.} 
Jarkowską.. Rozwadowiczo"!'Vą; 
La.piń&ką, Pawłowskim, Krotkem~ 
KHszewsikim, Zniczem·, 'Yroziń'.. 
skim, Urbańskim w rólach głó­
wnych: 

Przedstav.-ienia odbywają. &i4 
bez względu na pogodę. 

--.:a:-~-- - - _+ 
~ • I -_ -o -polJloG dla .pracowników 

umysłOWYGh •. 
W z'Wią.zku z maMwerni wy­

mówieńiami po~ad pracó"-nikóru 
biurowym i przemysłowym, oo 
·wywołane zoi;tał0 obecnie prze­
żywanym kryzy.sem gospodar­
czym, w dniu dzi.eiejszyiu uda.je 
się do Wa.rszawy pod pnewodnic­
twem prezesa Stol'\Vairzyszeńia 
Handlowc&w Polski-eh p. Ladew­
t:kiego delegaicja ){iędzY'ż"'iązko­
wej Komisji Praco.wniozej, na 
konferenck z prrmjcrem Grah-

-"-~.foU _-_µ~· c. 

sltim i ministrem pra.e.y Dar~ 
f'kim. 

Prtedmiotem kcm.ferenc.ji bę> 
dzie wyjednanie d()raźnej pomó· 
cy tina.nww;ej ze strćny Rządu 
dla bezrobotńycb · pra..co.wn.ików 
umysłoWj"ch oo-a,z o.mówienie sptlt 
·wy ustawoda.1'·i;t1'·a pra..cown-i• 
czego. 

W konferencji wszll~ te-ż U< 
dział i po11łowie łódzcy. 

a._ . L ) __ _ .QX, .- .-- .SL.„!S 

Rejestracja bezrobotnYch. 
WsZBłka zwłoka Jesf 111rodnl•I 

Na. konferencji w Wojewódz­
twie w środę dnia 16 b. m. było 
postSino-wione, że fa.brvki zrz.esio­
ne w i;wią z,kach fa bryk[l11tów, bę­
dą zawiad a1mia11P co cló reJe11tra­
cji bezrobotnych przez zw. fa bry­
kantów. 0o zaś do · fit bryk nie­
zrzeklzonych w iwią.tkach. obo­
"iinek za,wiadami~ni3, wlóżom· 
był na. komisarjat -Pol. Pa1\~t'I\: . 
Listy te mi~ł~· 11yć zgfa .~zane do 

)fagiMraitu w sobertę driia 19 lip• 
ca r. b. Jak nM infortnll1ą fa.bry• 
kanoi ci dotyc.heza.~ nie · d0$ta11 
przez policie z:i.wtadomień i iad· 
nvch fonmtl:tny re.!'!"1tl11iae,c11 t~ 
spra.w~ nie ()trt~mali. °"obec c±e­
go póżądan~m hyłoby ażeby Im 
mis~n~ja,t~r pol p:u\:;t~-. p1"iy~)iie1 

s zyły tę spra:"'·ę, · celu u11iknię 
cia. zag'\'\Xli:dienia. rejestr:i cH bez. 
i ol'Oh\„·d1 i ~'>l'łri cm::\ _.„, · ·•"i~ 

Kury laika i masło · 
zapiał ą za pracq. 

Fa.bryka firmy Wulfsol1n mie­
s.zcząca się przy ulicy miljono.'\'\'ei, 
z powC>C1n zastoju w przemy~le 
wymówiła pracę robotnikom tló­
mac.z~c się, te z braku gotówki 
nie mo.że im wyplscić należności . 

W międzyczasie firma. Wulf­
SO'hn przyijęła robotników, którz;r. 

zgódzili się na otrzyinywartie p~ 
sji w towarach kolón.,jaluych jruk' 
k,ura.ch, ja.jkach, ma·$le i t. p. 

Byli rabotnicy owej fabryk1 
wysłali defoga.cję do inspektoratii 
pracy z pro~bą o h1terwe-nc.ję 'Il' 
tej spra:~iC'. ' 

~ ... 
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NOWINY SPORTOWE. 
~tr~~ 
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Bnn~ fols~i musi mieć pełne pokrycie! 

mrużenia z roczoraiszeto ecz Od czasu do czasu pojawia- · 
ją się qłosy rozmaitych pseucto­
komuni5tów, źqdająey wydatne­
go zwiększenia obiegu naszyf'h 
banknotów, myśląc, że to je!'lt 
jedyny sposób zaradzenia obec­
nemu brakowi gotówld. Na po­
parcie swoich postulatów podn­
ją, że przed wojną wystarczało 
trzy piąte pokrycia złotego dla 
obiegt1 banknotów, które mi­
moto utrzymywały c;ij': bez wA­
hań ntt giełdz;e. Za.Tiominają 
oni, że obecnie sytuacJa jest 
zupełnie ztnieniona. Niepew­
ność polityczna i gospodarcza 
powo.ienna nadwerężyła zaufa­
nie wza.jemnie nietylko naro­
dó\1:, ale także jednostek tak 
dalece, że o takim moralnym 
kredycie dzisia.i mowy niema. 
Tylko pełne i pewne pokrycie 
1łotem wypuszczonych obligó'Y 
pieniężnych może im zapewnić 
!'ltałą wartość obiegową. Nawet 
pogłoski o naruszenia te.i rów­
nowagi albo niedowierzanie v;y­
kazom banku emisyjnego może 
już doprowadzić do wahań i 
zniżek waluty, a co dopiero 
mówić, o oficjalnem przyznaniu 
się do przekroczenia pokrycia 
złotego w formie żądanej przez 
niektórych. 

<5podar!cę inflacyjną i nie na• 
brał j<'szcie dostittecznego za· 
nfania do naszej siły ·woli i 
trwałości naszvcb poczynań se• 
rn1cyjnycl1, w:YI>uszc7e'lie więc 
większei ilości pieniędiy, ani­
zeJi wynosi pokrycie złote, lub 
w walnbwh pełnowartościowych 
byłoby samobóistwem. Ostatnie 
wahania 7.łotego mają częścio· 
wo tą przyczynę. albowiem 
wobec bfornego bilansu, który 
wskutek stagnacji eksportu na­
stąpił, istnieje obawa, że więk· 
sza część walut obcych będzie 
musiała odpłynąć na pokrycie 
zobowiązań zagranicznych, to 
zaś zmniejszy pokrycie wypu· 
szczonych banknotów. .Test to 
naturalnie bezpodstawna oba· 
wa, albowiem Bank Polski nie 
jest zobowiązany do pokrywa­
nia zobowiązań zagranicznych, 
ale mimo to błędne mniemanie 
odbija się na kursie naszej wa· 
luty, która ostatnio ma lekką 
tendencję zniżkową. 

Hakoah (Wiedeń) - t.. K. s. 12: 2 (5: 1). · 
Dobrze reklaJDo"i•;ana drużyna 

„~i nie ·zawiodła po1dadan;rcll 
'w niej narlziei. Posiada ona 
T,;.,'ls'zystlde da.no i zalety clo rnprc­
~entowa;n.ia za~tużonej sławy wie­
trońskiego footballu. 

Do najw-&panfa1szyc.h jej zalet 
należy be:zs.przecz.nie gra. za.mało 
.'.powiedzieć, faiir. - Hakoah gra 
raczej po pa11s'ku w calem tcg·o 
~rowa znac·zeniu. Wprawdzie do 
'.wykao;ainia tej najgłówniejszej w 
a'ńłce nożnej zalety dopomógł jej 
w :v.J"Soikim sto'Pniu Ł. K. S. nic­
fy"le może swoją delikatną, grą. ile 
bez:ra:dnością. j słabośc·ią.. czem 
najwyżej~ w tak poważ.nyrn prze­
ciwnitlm, ja·k Hakoab. mógł wy-­
'l\'ołać litość i p09tano,denie nie 
znęcania si~. 

Nawia."'lem mówiąc L. K. S. 
miał wczora,j naJ;:;łab~zy dzień od 
cza-su sweg·o istnienja. 

'Na całej linji coś nie „klwp-0-
wal-0" i o dziw-0, tvm raz.em iesz­
cze najlepiej chodrlł atak. Tm­
dno jednaik wi•nić o tak cyfrow11 
'klęskę, albowiem nie jego za<la-

. jest bronienie wla.snej bram-
W linji ipomocy tylko Galirjel 
rut wysoko~ci zada.:nia. Ott.0 

C·ował tylko pt·zez kilka mi1rnt. 
pó?m.iej przeszkn.dzal S'W()'im i po­
magał gośt.iom. Trzmiel dał ze 

. siebie wszystko, był on jednak 
w mało rutynowa.ny wob~ takiP­
go przeciwnika. Obro111a grałn 
.:u:m:iennie, ziniierria.jąc się co kililrn 

,g-d~rż Gabrjel nic mógł :of\lhie z nim 
w ża.den spo;:;ób poradzić. 

W 7 minucie ostry 8tnał Ei­
senhoffera bro1J1;i Fis7eT na korner 
- niEmryz3t:;kany. ;.} minnt:v gra 
0twart::i, poczcm go~eie 0..;trn na­
cierają, Xeme.s prown1lzi pod 
bramkr,. Kowalczyk foulnjc go, 
za co Ręrlzi:t dykh1je rzut k:irn~'· 
strzelony pe-w.nie pnez Schwarz.a. 
n ra 01lbywa. ~ię sfalc n:i połowie 
g-os'florlarzy. \\ 17 minuciP Ie~: 
~krzydłowr odda.je cc1ną centr~. 
a Grilnwald YOlleyem uzysk11jc 
na>j,pi0kniejszą. bramkę dnia. 

3 min. bombardowanie bram­
ki. gdzie Fiszer dal ze siebie wsr.y 
stko. obroniw;:;zy cały s·zereg 
~trzałów . poczem stopniowo kapi­
tulował. 

YiT ~4 miJmcie Śledź korner -
0Lro11iony. pocze]n w 4 minuty 
później z pięknej centry Śledzia 
uzyskuje )[iller picny<;zą brami:: 
rlla gos•podarzy. 

·w :26 minueie zamieszanie pod 
bramką L K. :=:.. co wyzys1,ujc 
1r;;;paniały .,myśliwiec'~ g-0ści -
EisenhoHer i przypadkowym 
,:;t.rz<lłem rohi 4-tą bramkę dl:i. 
i'1rych barw. 1 O mi1111towa kopa­
nin:i. ~rście graJą. leniwie. gospo­
darw odpoczywają. 

V•: 37 mimurie wr;paniały m-0-
men t pod bramk:~ wy,iaśnia. Fi­
;.;zer. n w mim1tę później g·ościc 
nie wyzyskują rogu. 

i-:.k<l_. tr<hif' (hiinwaM w 3 mhucic 
nzy:&ku,ie G-tą. l1ra.mk~. 

12 i 1 G mim1ta przynoszą g·o­
;'.;ciom dal::"e 11wie bramki, ;.;trze­
irme przez Sdnv;w•rn i E·isei1hoffe­
ra. Otto z~ \'iri:1 w 20 rninuciP 
0-ta. hramkę. rrnl>ioną przez 
nrunv·:ilcb „„ ocl. kg-ło~ci 20 mc­
tr"ii....-. Trzy rlal5•zr hramki i1zy-
1'blje EiRenhoffe1· "- 2:1. 30 i 38 
minucie. 

Zaczyna «ię ~riemni:1ć i L. K. 
~. zaczyna dopiero po ciemku po­
lowa<\ uzysknjąc p1'Zez KowaJ­
rzyka1 -po celon-ej grze Śkdzfa, 

. fl.rugą i ost.atnfa wogóle na, tyrh 
r.aworlach hram~"ę. 

Pnblfrrności p011a.1l :>OOO. któ­
ra. nagra<lzała. każdą. zarówno 
przez go~ci, jak i prr.ez gospoda -
:rzy zrohioną bramkę. frenety­
cznvmi okla.~kami. 

s·('d'ziowal p. Di~tcl bardzo ~la­
bo. 

Hasmonea ~ Ł. K. S. III 1 : 6 0:1 
Zawody powyższe rozegnne 

zostały. jako przedmec:1 do Ha ko: 
alm wiede1is1dego z Ł. K. ~-rm I 

przyniosły łatwe zwyci~;:twn ,i11n­
jorkom L. K. S-u. 

Ze względu na to, że w ra­
dzie nadzorczej Banku Polskie­
go jest reprezentowany głównie 
ten odłam społeczef1stwa, który 
właśnię na drukowaniu pienię­
dzy papierowych bez pokrycia 
i ich spadku zarobił krocie, sa­
omawianie możliwości fa.kiego 
przekroczenia pokrycia złotego 
jest niewskazanem. Swiat jesz­
cze niedawno widział naszą go-

'I1ylko jaknajp<>wolniejsze na• 
sycenie rynku pieniądzem i 
stałe utrzymanie silnego napię· 
cia między zapotrzebowaniem 
pieniędzy, a podażą może utrzy• 
mać je~o wartośU względną i 
bezwzględną. Nawet przy peł· 
nem pokryciu złotem n.ewoln<! 
Bankowi Polskiemu przekro· 
czyć granicy, poza którą czyha 
spadek wartości nabywczej, 
Kierownicy Banku o tern wie-. 
dzą, i nle wątpimy, że potrafią, 
i zechcą nas uchronir od de· 
waluacji, która jest dziesięcio· 
krotnie większem · złem, od 
przejściowego braku 11ieniądze 
na rynku. Junier. 

i
. ut. a mianowicie: najprzóił 
· ś w atruku. później za niegn 
. :rvi.stępnie Kowalczyk i tak 

. , koł'() Macieju". Fiszer w 
bramce miał benefis i za.isto ta.k 
słabo nie grał oo jeszcze nigdy. 

W 42 mimiciP 11sfa11larwfa Ei­
!'ir.nhoffer w·.vnik 5 : 1 i panza. 

Po przrruie obraz gry ni~ 
zmienia. sie i goście są brz. przer­
wy T>l'ZY piłce . 

W 4 minucie korner dla p:o­
"'T>OIĆiarzy - obroniony. i piłka 
przeno<:i c.:ię na d.rng:} połow~ ho-

Wyi1i1~ z po\\·odzeniPrr. mó~·1 -
hy być dwucvfrowy, grl?~ czer­
woni górowali ta ktyrrnie i t<>rl•­
niC7.Jlie nad młodzill+ka Ha~mo­
neą, gdyby nir h~"Perk~mhhlacj:i.. 
którą pmwad·zili 'POd bramką, i 
sre'Zęśliwa grn bramkarza Ha>:mo­
nei. 

Bramki nz~·s.kuli .Tałfozyk i 
Koreelli po ~. 

Hasmonea. mv~kal:i. honoro"'ą 
bramkę z p.rze1bo

0

ju, którą Cvb11l­
.-;ki z c~cm p01'cdzeni<>m móJł"hy-

Międzynarodowi f młszerze 
przy pracy. 

Poza tern gospodarze okazali 
!Pię teehni'CZlnie słabsi, w czem oni 
oso'biście winę pono~zą.. Trudno 
bowiem złożyć winę na kogoś in­
n~o, jeżeli trener bardzo często 
w dni przez.nae:z;one na trening 
dla I-aj df'!lżyny ma mlimowolny 
odJpoczy.n~k, ponieważ „mistrze" 
nic rMzą. ptzybyć na trening. 

Goście pokazali grę m•dzwy­
e za.j celawą., a wspaniałą tP.chni­
kę wyzysiki:wali wyłacznir dla t~­
zy-s·Jrnnfa bramek. Nie pokazy-
1':ali żadnych. sztuczek nie foo;;re­
nizowaJ.i właściwych pii:ce nożnej 
momentów; jednem słowem mieli 
"ielki a:petyt na. bramki i zaspa­
kajali swój głód wy:~mienicie. 
lada~ie ułatwiał im Fiszer. na 
któreg9 kont<> połowr, bramek na­
leży znliczyć. 

·Goście 'wystąpili w nnstf:pują­
.-·ym &kładzie : Fabian - br:rn1lrn: 
&heur, Tn1mmer -- obrona; P.ol­
lak, vYortm:mn II i Fricd --- po­
moc; Ne.mes. Schwartz, Griinwala. 
Eisenl10ffer i Hes<: - napad. 

Skład L. K. S. taki. Jaki po­
daliśmy "" "'rwra,;~zych •:~rowi­
nach'': z Dmką na prawem skrzy­
dle. 

Rozpoczynają go·~ci.3 r.e sło·ń·­
cem i ju;i, "- 1 miu11cie ostry sh-zal 
~rodka ataku z trudem broni F:­
;:zcr. 1.v ~ minuc-ir p!i~kny l>ieg­
i centra Xemr;:;a, Z'1mienii:ma 
nrr.rz Fiscnhoffcra Jrn. vierwszą 
hraink('.. 

~~R;;tt;pnic g1ra. vrzeno<:i ;;ię na 
polon<; gości, jedn:lld.e 2 minut.o­
wy poby·t i J)if:kny bie;?,· Ple<lzia 
i. crntn1 wprost na nogę Karn.r•i<l . 
któn· ~tn;<>lit hran1 karzow i w ri>­
r.e. \1 3 minu-cir Xtmrn~ nC'iC't:;1 
Gahr.irlo ·i i z :1 krokó"· ;.trzrla 
w r~CP Fi.szerowi. 

W t.ej czę8ci gry aż <lo 30-te.i 
piiinuty N cm es chodzi samopa.s, 

; 

o l:Jroni'ć. Wargn. 
• u•m :ucwww»i'WEMt 

Jak wiatr, iak kurzawa pnzeminęło szczęście 
rodziny Kurzawy. 

SZCZĘŚLIWE POŻYCIE. 

}frłą izdebkę robotniczą przy 
nlicy Paliskie.i I z;1mies..,;kiwał już 
od wielu lat Ant.oni Kul'7.aw.1. 
wraz z żona Ana;;tazia ! tnicirm 
małych dzie,ci. . " · ·~ 

Pożycie rr.:i. l7,1•?i!;kie K n1"7.a­
,,6,..- było nad w .\'l'a'>; szc~·:5liwr. 
Skromna pen·:y[\'.1) t~rg·odniown. 
Ar.t.oniego }.1 kl) L.l:a z.:i ~r!l ka,ia l:i 
piNW1'7.P pntr;;:Ph-v rlnmnwc. 

ZŁY Dl;CH BEZROBuCJA. 

I i'.-szyorl~ ~ 11vh\y rf,,iH7.I' . 
!tdvbv ni·~ -n.;i·n > h1~zrt1ł_, 1 cia. kti'i · 
n· 'jaj( i:::,r d:1c;1 ::.t:rnt~~o n.~ pnc­
"1.krdzie ~l:~z:-s.:·>: ma~że-ń<1ki"m11 

Zast6.f " ~~,c:r..v!Je - ri en 
r.atem ic'!zie. rednkcjn. roh:1t11ib1w 
;::tały si~ zarnzem ))r;:r.Jom('~r1 „,. 
:~yciu rnhot.niczcj r0r1zin~'· 

FERMENT W POŻYCIU J\J AL-
ŻENSKBL 

:A.-ntoni r.naJazl.'-7.~- -;i~ nagl" 
hez żadnych ~rodk6 1 '; 11trzyma­
nia w:padł w p"wnr: ~·1 rc•rlza,i1: 
mel:rncholk. ro ::irctzw;:czaj 11.ie­
mnie orlhiło ;::ię na jego slc:-u11h1 
ilo żonv. 

13cz' 7.aclnycl1 wr: '.i.nit'.ii'zyc h foO­
wocl6\'I- ws·zczvnnł IJMni:' z ,\n:i­
<>t..1.r.ją. TJOpierając !e ez ~~'tn gc:~to 
ha rclziej przekonyn·u.!ącrrr:i ;1 rg:li· 
m"ntami. 

KŁÓTNIA I UCit'.::ZKA. 
Krytycznego flnin 

mi<:dz~' małżeli.'iltw('lll 
o;:;trzcj-szą. formę. 

, 

;:pn:"czka. 
·1r7\·:1r:ila 
' . ' 

7.Alenerwowany mąż pobit io­
np. efo krwi. 

Po południu zaś - tr~o:i, tlni:i. 
- Antoni 1'IP:lkowal r;woj(' manat­
ki i r>owedrowal w ,'\wi'\t„. 

Z-r<:n.11;.cwna żona. w s ta w~zy 
z tro.}!1,'iem nopro:;tu na brnkn -
rozchorowała się cic:iko. 

APEL DO CZYTELNJKóW. 
Z t 0 0·0 mieiSC'<l wiec zwnr~nr.'' 

:=:.ir z anelem do s„. Czvtclników. 
hy kt.okoL\\·irk mD7.r> _· i'l'ZVi'7.Pcl1' 

z, pomo·cą. nhwrz~~Jhn°i ~rn t{'r. 
1-tóra bez ni~.z:i,·jri o-pi0ki - ~hl­
T:tną. zost;rni" lla !4miC'n~ Jłorln-
wa.. Ł:-"'~~. 

Kvmnnik~1. ",~rgf~~ Jnumtr.!'' 
z Kr~Jzowa z0<:ti'1j<' .i<'«zc.7.e na ;) 
nivz;e:c~~fn;w;P11. -n· riiat."k 18 i ~o­
hofę 19-g-o lipr.a nil,;~r;ina belhic 
na1jnmv:.za. orri·rf.k:i Fr. ~rh:ira 
.. FrD~cncita" z f'i;::in1r.J;Jrnn:i ,,. ro­
li t;-t.11l11wPj. W 11il'.dq.i<>lr :?O Ji11r:i 
r1wa. p·zer1~tn1':Ti"ni:1 : 0 Q,'nrlz. -1-"i 
ro pnl. po r<'n!'lrh zniżon~-rh (.H') 

'll'OC.) ~7foQ,'i('r0'\Yfl npr-rtk!l 0 . 
f!t-3 1 ;.;;.~a „n~t.:i tn i w:tlr" w po­
n ic<lzi:~ Jp1'- ~1 li['<':1 o~ta1Pi<' !"-f.f'!l 
Ma.v:ir.nir .. Ost::tni wa.Jr". Tirrt" 
!.dówne ~tr:i.in np.: f'zr111rl,..ów11n :' 
Karzoro•x<,kn. T. p;Jar-<ki ri1m inr) 
A. K ~łf'7. 01·n•IYilki. I. 1,Vi~nil'>':·,-ki. 
B:i.10t: L11t6,11·na i Pnwlmv ki wy­
kona nowr t111rP we "·!'i:i;Y~t-.kirh 
o,peretkadl. nnet.\· jn7, są dn na­
hycia w ka«ie t<>lltrn .„ 1"11<1". 

· P.rzcd·ta.wi e•1ia 0"111''''1":1~ ·ię 
hę<lą w ,.Sc.a.W'. 

Nieda1wno dzienniki doniosh-. 
że na. f;.ómym Śląsku ukazały sir. 
w obiegu więk-ze ilości fotszy­
'>vych pi~cio-złotowych bankno­
tów. l\fiojsce ukazania zdawało 
się 1.-sika.zy.wa.ć na pochodzenie 
niemieckie tych falsyfikatów, o- · 
hecnie zaś usilne po~zukhvania 
-po Licji bcri11isik:foj z:t fałszerzami 
niemieckich ' lXJnów dolarowych 
i ję-dnofunt.owych banknotów ::-.n­
g·icl:kieh. Jako też :JO-fonigówek 
rentowrc.h. !'ą dowodem, że t.am 
należ,- s:mlrn.ć takie n,11torów na­
szych podrobi.onych pieniędzy. 
Fałszowanie na~zych znaków pi~­
rio-złotowy0h. które jaik wiado­
mo, mają później być zas.taj)ioTI<' 
przez sreh.rnr monet,\· te.i warto­
~ri. jP~t o tyfo nł:it1'ionP. że są 
nnr wvokonane nader licho i ra­
rzr.i nrrwi1my konknrowa~ z na­
klejk:.i.mi n:i. pi\,o, aniżeli E:twet 
:i; wta ~nPmi i'ió"trzvrami hanknri­
towemi W?ż"zyrh · '\Ya1io:ri. To 
snmn n1ino~i ~iE: rlo hanknotów 
1hn1złotDw:-.·C'h. z:.i.;;ti;pując:nh h.­
kż<' pófoiGj„zą monet~ ~rl'hrnlJ. 
Xatm·«lnio. 7.c trzeh:t ]) y l0 wvzY­
..,k:ić. posi;i<lane zapn~Y.· :>1" t~·lko 
o tyk. o ilfl to nir h~·to roł;:irwnr 
7. nieh0zin:"czr11~h•;rm nar,'1innia 
nl1~\\-11trli n:i ~t"::'h-. . :l'"[!..<:Y"t i'flm 
Il:· ni;: P.r I-ki. l.;t0ry rlln 1'7::Jrb .,-;-y­
T"1.1~zcz:l i" rh01. n" "'1rhh n"r1'1;·­
r1'ŻY """'·1\i !Ji'e,'t!7. .ir:i.rH -:połe­
rzr11i'b,-n l rrhi" 11rno::,'l.ln r1011icro 
h:irl~ć. C'l.\' l°'!"PJ.Pr~k„ 11'1·~"l''·('I'{ ... TI;l-

r i~:--{: 'P:1111\: Pn1~kL _1n::t prr' ~'"dzi­
W\·m. "ZY nor11·(\hiom·m. '!':i<1:inir 
fo· . .i:1k ~\·<pomni:lno~ .i"~t o t;-1<' 
11trmlnin11r. żr prawrhi"·" n;nyrt 
h;>.nknotY r.ircioztoto,,-r ,„,„d:i111-
ia. ,iak pnr1r"hi0nl'. tak nir.11.10hir 
·f! 1n;-';-nna nc. 

/'.astrZf"żrni:i tr 01h•·~z<1 :::ię ir­
::::zeze w "'' Żi'·z,-m <;ton11iu 110 :50-
g-rnszówi;k: g·tlzie rnonrtn. zdaw­
-. 'lW~ ;;to!'unkowo wv-soki""i war-

tości, bo pół złotego , je;:;t wylrn· 
na.na z materjału zbyt taniego dq 
wairtości przedstawianej. Wobec 
dZ'i'oiejszej ter hniki. nipa clk.u mo'• 
ralności w er.asie wojny i ciężkie 
wanmków egzyi;tencji, zmajdzi 
~if{ za W"lZP dużo rycerzy przemy; 
·lu, kt6rzy rzucą się n:i intratnY, 
proceder pod1·aJiiania • 50-groszói 
wrk i t0 wr:ile nie ~o~zvch oo 
oryginałów, tak pod wzg·lęden! 
rnaterjału . jak i 1':J'konanin. 'Al·J 
~dy przy rlobrze po<'lrobionych· 
ha.nknotiach przynnjmniej numef 
i scrja. może naprowadzit na f:ił, 
,;zerstwo, to ]n·zy monct:i.ch zdMY· 
l~owych niema poprostu 7.ndneg'il 
Pnnktu oparci:i. no nznania ich 7.S 
f:'l)szywe. jeżPli są. wykonane z t~1. 
kieg-0 sanwgo mater:jał11 i ·w teij 
'am o:;po:::óh. Jfonrty zda.wkoY E 
trj wy~ok0śri !':ą we w~z,vstkir>I; 
Pil 6~twn<!h Tu-ykom„rvr. ne ze :1rP • 
iirn: nnwrt n;inj:itmo.wy Oc1a1J.,Jł 
to zro11ił. w,vpn;::uzająr '[lólguldo· 
nowr 0 :·ch„niaki. \fnsinw i my ta 
nczvni<'·. jPżeJi chcem~' • imil~n~~ 
rnilinnnwych st.rat. które w tym 
w~"i.1ncllrn. poniesie 'fHl 11~hYo. cz.yU 
''tfli'l'i1•;i0 mv sami. 

F'ał~zerz~ haulrnotćHo,· '" Xiom 
1'7.C<' 

1
1. którz~· 7. j)0\\'llO!:icią Z<lOfl:l· 

tmj:i W!;:r. .. nri1ek" w . woje -v;y. 
:·ob~' · rm1'>zą h:"'~ pir,rw:>zorzędn~T· 
mi ~pccjilli~h1mi. a111owiem wyr:•· 
hi!ln<> prz"z nici• hanknotr :ingicl 
~ki0 .i:"lnofuntowc i l'i"mieddc 
l>·1ny <loln.rown sa hk rfo<;kon:.:JP 
11:i~[,1d n1':·31~" ! Z<10patrzoi10 w zna 
l;:i worl111\ :i:c na,l'ct facl1owc" 
h;111knwi nir mo~~·.1 r<1ni7,niĆ' Fals,\:· , 
fik:ifr'>". w1 My!!·ir.arów. 1)opie ·o 
11riążli 1.,-~ 1);11fonia rod lttpą mn·i.-a 
nrl:.-ri.ni t- fol ... vfil;:at od 1lohrPzn 
l:·1PhMh1. "'hr"m1· pr~nto ·:l'ci)r 
'l:'>'Clt nMzłote'-:".k i lep~z.,-cłt ba.u· 
knntń,,· rir:r;r);·~oto v~·ch \'\• intere· 
~jp \' ' i·• ;'l,' in j l\lll~t\Y3 . 

Olek-



' 

0 „ I zs 
I. Smlech I humor! 

• • ami 
Wspaniała kÓmedja w 6 akt .. wanda I-la wley' Harrison. 
- W rolach tytułowych: 

II. Ostatnia nowość sensacyjna! 

a-.. 
(Tragiczna przygoda ,jednej nocy). Dramat współczesny w 6 aktach. W rolach głównych RUD ·EGEDE NISSEN, .iako „Dziewczyna z półświatka~' 

i EUGENJUSZ KLOPFER, zakomity wykonawca roli króla w filmie „Don Carlos" . 

INSTYTUCJA HANDLOWA 
potrzebuje wykwalifikowanego 

p E 
I 

Ę 
nawozów sztucznych i proCluktów rolnych. 

Oferty pod „ROLNEI' . 81-2-2 

13. 
Polec rny ja)<o specjalność nacinanie zdartych 
pilników, które po wvkonaniu niczem nie ust":· 

ou·ą nowym pilnikom angielskim. 
Nacin~nie uskuteczniamy w najkrótszym czasie. 

Ceny umiarkowane. 1-3-3 

• 
ŁÓDŹ, 

ul. Baz~rna 10 (przy ul. Lutomierskiej) 

•• --····=···-· s T l\URl\CJA I 
l\VOY„ 

od godz. 12·eJ do 2·•1 • aoor I 
występy znakomitego tanee_z„ A• 
nego zespołu artystycznego 

• 
. pod dyrekcją I 
. p. Valerrch - 1 

10Vklillntn11 kuchnia pod kierunkiem I 
S. Zabrockiego. 1,..„1 I 

I 
I 
I Przedstawicielstwo W111'<1„aws f('j ęnbryki 

musztm·d:v K. KACZl'>ROWSitlEGO. 

Hurtowa s~rzr.dat tńwarów spot~wczych oraz wvrobów Pracownia obuwia wykwintneno męskiego l!:Jl&:B•:• 8 „„.:.„„ •• · 
- I damskiego po ce.nach umiarkowanych. ------~----------------ctt~ierni~zych i mkolarlowych. 21>-3-2 

Ceny konknreucyjne! ŁÓDŹ, Wólczańak! 93. , N al n o wsze model e własnego pomysłu. 
________ ......,.. __________ ~~~~~~'?~fi~-fi~-.''11~- .- „ . 

6J do SW g~! Pierwszom~dny I I P~a O"' muia obuw~a 
KRA. IEC l!J.AMSK~ • męskle20. :hmsklego i ó?iecinnego 

;\m·-=----------i;;a.-------------------1'! • ~ 

1111acżarn1a Wandy Szmidt · 
ul. Pańska Nr. li. 

li • .:!Er~ · z. l.EICHTER ,. e nehq~ I 
Ł Ód Ź · l Łódź, . ul; Gdańska 8. 42 • 

a ~ Nowo „ Cegielniana 25. Ceny konkurencyjne. Ceny konkurencyfne ł 

Swieżo otworzona w ogródku. Mleko słodkie i sia­
dłe, lody, herbata, woda sodowa i t. p. na miejscu._, · 

------. __...._,.,.. 
l1. Drcwnowskn !33. 78 Wyko11ywu1c oodłuq 

nn)nowszych· fasonów. I j nppl!L- LÓDŻ. - zagln'=ll! legltymac}a 
Pracownia obuwia 

1 
.n li Wsch~dn ia49. N! 1191.24 Z9itązku . 

Poleca w dużym wyborze obuwl'e męskie, dam­ Ceny konkurencyjne. 
I 

Drukarnia Inwalidów Wojennych 
72-12-:: skie l dziecinne. Najno •szc fa~ony. Wyrób 

.vłasnv gwarantowany po cenac.h i:t jniż· l­
'nx31ch. 'Przvjmllt~ równie! oh..,t11lunki. U~a~3! r----""""'·-, 

BCIA 8 
w Łodzi, wyd. na Imię 

I 0 li Ił 11· w~~~?d~~k:~~~~~i;~o- ~~~ł~w~f~f :1~~~dw~~= 
~ • · łJ Ił c:enac:h niskich~ ważn\am. 86•3.i P~oszę zwracać uwi:qę na iaf ~ ~zyldy, qdyz 

fi ma z. Gerwonymi styl.:lami do mnie nie należy. 

SkłHtl win 
SMOLARSr 

WÓ dek .Łódź .t.ćoz, Onłott1111n1:1 drobna. zakład stolarski. Kom• 
!.I 1)(16 u n -' pletne u rzqd;cenif 

SRtn MEBLI KUCHENNY<:H I dallkat~SÓlf 
ul.S•oc Slerpnła29 mieszkań . 1\. MuUer 

~ · Piotrkowska 44. Poleca obuwia najnow- pRf\COWNlf\ pantofli 
wł. G. Gilnlhe r. Łódt, ul 
Wschodnia 65. 23-10-1 I I s;:ych fasonów męskie, męskich, da mskich 

= 'B' 311Jnunn' t'bi Bił damskie i dzi ecinne z I dziecinnych S. WU- Maga zyn obuwia R 

1 
! . /J . li M '! i\ il~ . i .. : . · j wszelkich skór zagra- Wł\LIS. ul. Wschodnia li Słoniewski, \Vć l· 

l ~zm==-=si~=~•~"'r;,:mrn;"J:: -: -- n1cznych. -- 17-5·3 c ..:ań ska 98 w Łodzi. 

• ~ ~... li Ł o o Z, ~ : ! lrBCDWr!i~ Pańc::.eeh ! irv~of"1ty · 1 Ceny przystępne. ! .lbryka I skład mebli 
4a-3-~ 

!!I! ~ ~j ~ft llH"~f,H 11Jwaaa! Urzędnlkom1·F s. Salomonowlcz Sklad porce!any, Hkła 
Łódź, t1 • Wschodnia }'.fg 48 . ..- • 1 ~ ~ls~kl6Wlm 27 tJ r.'n t~ tli EJ u: • Il ~ i-:--''""""' ustępstwo na i S·ka, lódż, ul. Pr. I t. l'· H. Lajzero• 

_„ ~ ~ .., _o IJ ŁÓD:l, ul. Kopernika (Mits;;a1 N~ 34. weksel lub raty. 27-12-4 Narutowicza (Dzielna) wicz, Łódi, Wschodni!ł 
• w I I 13 36 - "' 1 47 ? „ 

.... - .-~-~ "' . . ·1Rillmii nr. . -n-.:i nr. . -... -„ 

własnego wyrobu 

po cenar.n konkurenc1Jnych 

Za Wydawnictwo „NOWINY·': Tadeusz Kozłowski. Redaktor o_:ipowledzlal~y: Lucjzm Hole. 
Druk::J".ll.ia ~aii~tw»w~ · LQdzi. Pfot.rl>:Q:W.~k~. 85. 'teL.2~ _..,1 • ' • "' ...... ._,.. .... • v -


